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Uwagi nad zamierzonem 

przekształceniem wychodków szpitala powszechnego lwowskiego.
Podał Dr. Opolski.

W ychodki szpitala powszechnego lwowskiego mieszczą, się obecnie 
w dwóch osobnych budynkach, form ą zew nętrzną przypom inających baszty 
zam kow e, a  przypierających od fron tu  gm achu szpitalnego do korytarzy. 
U kład ich je s t zwykły, dołowy. Od obu dołów kloacznych dążą zbieżnie 
spusty (kanały) odprow adzające pod samym dziedzińcem frontowym do wspól
nego spustu , który, przerzynając grunt szpitalny, w dalszym biegu łączy się 
ze spustam i miejskiemi. Doły kloaczne, jako  też spusty, są m urow ane, ale 
nie zabezpieczają gruntu  okolicznego od przesiąkania treścią  kloaczną; wi
dzimy bowiem, że tak  ściany tych chodników podziem nych, jak  i dno, nie 
są wyłożone kamieniem ciosowym, jeno bryłami kamiennemi bez wszelkiego 
spojenia. Nic więc dziwnego, że z biegiem czasu bryły powypadały tu  i ow
dzie ze śc ian , a nawet po występowały z dna k an a łu , lub pogłębiły się, 
znosząc równość spadku. Pod względem zdrowotnym system dołowy, po
wszechny u nas, je s t  najw adliw szy; nie chroni bowiem od przeciągu powie
trza  w samych otw orach usiadkowych i nie zabezpiecza od zanieczyszczenia 
g runtu  okolicznego treścią  kloaczną. Z gruntu w ten  sposób zakażonego 
wydobywają się niezdrowe wyziewy w najbliższej okolicy samego budynku , 
co więcej, sąsiednie studnie lub wodociągi narażone są w wysokim stopniu



ńa zatrucie wody. Nie wspominam o pow ietrzu w sam ych w ychodkach, gdyż 
w tej m ierze zaradza u nas poniekąd pilne odwanianie znaną m asą S i i v e r n a .

W ydział sejmowy, uw zględniając te  higijeniczne wadliwości, dążył już 
od roku 1872 do uzyskania funduszu, potrzebnego na przekształcenie wy
chodków gruntow ne, i otrzym ał od Sejmu na ten  cel, k redyt w wysokości 
27,240 złr. w. a. W ybór systemu wychodkowego polecono komisyi roze
znawczej lekarsko - technicznej. Pierw sza komisyja z r. 1875 przedstaw iła 
po trzebę: a) zupełnego przebudow ania dołu kloacznego i wycementowania 
ścian kloacznych; b) odnowienia w wychodkach stolców, pułapu i podłogi, 
tudzież wyasfaltowania o s ta tn ie j; c) urządzenia kaloryferu do przew ietrza
nia, ja k  w systemie d ’A r c e t a ;  d) postawienia pieców do ogrzewania 
w samych wychodkach; e) urządzenia w nich mocznisk (pissoirs).

W r. 1876 bliżej rzecz rozpatru jąc, uznano potrzebę rozleglejszych 
p rzeobrażeń , a przedewszystkiem  zastąpienia konstrukcyi z drzew a w wy
chodkach wszystkich piąter, konstrukcyją że lazną, i oświadczono się na 
posiedzeniu ponownej komisyi rozeznawczej za systemem zbiornikowym 
d ’A r c e  t a ,  przeciw wnioskowi arch itek ta  p. J a n o w s k i e g o ,  który zalecał 
system beczkowy. Po wysłuchaniu zdania oddziału technicznego w Wydziale 
Sejmowym, jako też inspektora szp ita li, oświadczył się W ydział Sejmowy za 
systemem beczkowym, i zalecił go w sprawozdaniu swem do Sejmu z dnia 
27 Lutego 1877 r., żądając jednocześnie na pokrycie kosztów przebudowania 
spustów (kanałów) wychodkowych, przerzeczonej sumy. Komisyja budżetowa 
Sejmu poparła wniosek W ydziału co do wysokości funduszu, w rozbiór atoli 
strony technicznej nie wdawała się, pozostawiając jej ocenienie i odpowie
dzialność za trafny wybór system u wychodkowego W ładzy wykonawczej. Nie 
m ogła jednakowoż komisyja pom inąć, że dwaj znakomici członkowie komisyi 
rozeznaw czej: pp. Z a c h a r i e w i c z ,  obecnie rek to r szkoły politechnicznej, 
i H o c h b e r g e r ,  dyrektor budownictwa miejskiego, podnieśli ważne zarzuty 
przeciwko sposobowi zastosowania projektowanego systemu beczkowego (p. 
sprawozdanie komisyi budżetowej z dnia 22 Siei-pnia 1877). Z zamknięciem 
ostatn iej sesyi sejmowej powołał W ydział Sejmowy ponownie tych samych 
znawców, co wprzódy, dla rozstrzygnięcia, jak i należy obrać system. W ię
kszość komisyi rozeznawczej, k tóra  już przedtem  zaleciła była system  
zbiornikowy d ’A r c e  t a ;  pow strzym ała się teraz  z orzeczeniem na mój wnio
sek, że należy wprzódy zasięgnąć zdania o użyteczności tego system u t am,  
gdzie on istnieje od la t wielu. Dodać winienem, że ja to  byłem najgorliwszym 
rzecznikiem  d ’A r c e t a ;  spodziewałem się tedy, otrzymawszy przychylne od
powiedzi w przedm iocie systemu w mowie będącego, nakłonić większość 
komisyi rozeznawczej do zatrzym ania pierwotnego postanowienia. System 
d ’A r c e t a  widziałem zastosowany w wielu zakładach zagranicznych w czasie 
mej podróży w r. 1870, podczas której starałem  s ię , zwiedzając najnowsze 
szp ita le , służące za wzór we względzie urządzeń zdrow otnych, dokładniej 
zapoznać się z działem  higijeny szpitalnej. Wówczas chwalono bardzo system 
d ’A r c e t a ,  w każdym z nowszych zakładów przyjmowano go chętn ie , za
stosowano go i w szpitalu „U jazdow skim 11 w W arszaw ie, a  higijeniczne cza
sopisma zalecały go mocno. Z otuchą przeto udałem  się do dyrekcyj za
kładów, k tóre zwiedzałem , w O snabruck, N eustad t, Ebersw alde i Leubus. 
Dr. Z i n n , dyrektor zak ładu  dla obłąkanych w E bersw alde , w uprzejm ej 
odpowiedzi doniósł mi: „dass sich die L atrinen  a la  d ’ A r c e t  fortw ahrend 
yorziiglich bew ahren11 —  i rozprow adzając rzecz obszernie, donosi, iż u nich 
nigdy nie zachodziła potrzeba posiłkowania się dezinfekcyją.

Dx-. M a y e r ,  dyrektor zakładu dla obłąkanych w O snabruck, gdzie 
właśuie ten  system wcale praktycznym  mi się przedstaw ił, odradza obe
cnie jego użycie z powodu, że dłuższe doświadczenie wykazało wiele niedo*
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godności, k tóre  się pokazały dopiero z biegiem czasu, i podaje , że przy 
d’Arcetowskich piecach adm iuistracyja je s t tru d n ą  i kosztowną; że cel po
wstrzymania niemiłej woni je s t chybionym, jeśli się ustawicznego ognia nie 
utrzym uje; że mimo najtroskliwszego budowania pieców zdarzyć się może, 
iż nie będą skutecznie dzia ła ły ; że przy czyszczeniu zbiorników, mogą się 
wydarzać nieszczęścia, ja k  się to stało  w W erneck i G etyndze, gdzie pięciu 
ludzi straciło  życie.

Dr. Z u n g ,  dyrektor zakładu dla obłąkanych w Leubus, donosi, że je s t 
niezadowolonym z d ’A r c e t a ;  wychodki nie są bezwonne, czego przyczyną 
m ają być według niego zmienne kierunki w iatru; że w otworach usiadkowycb 
panuje silny przeciąg , tak , iż w idział się zniewolonym zaprowadzić na od
dziale kobiecym zam knięte klozety; że w czasie większych upałów  przewie
trzan ie  wychodków nie je s t dokładnem  i t. d.

Te wyjaśnienia wystarczyły, abym na następnem  posiedzeniu komisyi 
rozeznawczej lekarsko - technicznej, zaniechał dalszego polecania systemu 
d ’ A r c e  t a ,  poczem większość komisyi oświadczyła się za systemem becz
kowym. Gdy system beczkowy według mego przekonania w zakładach zdro
wotnych również nie je s t odpowiednim: przeto zapowiedziałem i wniosłem 
zdanie oddzielne, k tóre mniej więcej w całej osnowie poniżej umieszczam, 
przedstaw iając jednocześnie p ro jek t własny, oparty na pomyśle beczki rucho
mej Le S a g e ’a. Zam iarem  moim je s t, ogłoszeniem rzeczy wywołać roz
prawę ze strony kolegów, znawców w tym przedm iocie; wyświadczyliby tem 
usługę- naszem u szpitalowi, który przekształceniem  wychodków ma załatw ić 
ważne zadanie higijeniczne.

Zanim wymienię powody, dla czego jestem  przeciw systemowi beczko
wemu w ogólności, a przyjętem u przez większość komisyi rozeznawczej 
w szczególności, muszę poprzednio nadm ienić, że projektow ane beczki Le 
S a g e ’a, przeznaczone są do przechowywania jedynie k a łu , że płyn wszystek 
wycieka oczkami metalowego oddzielacza (diviseur), osadzonego wewnątrz 
beczki. Ciecz wydzielona w ten  sposób z treści beczki odpływa swobodnie 
i stale otworem zrobionym u dołu beczki od strony odzielacza. D la każdej 
beczki w jednej komórce wychodkowej przypada osobna cewa (rura) spa
dowa, żelazna, o średnicy 8 cali (21 cm.), idąca przez wszystkie p ię tra , 
a łącząca się z beczką za pomocą nasuwy blaszanej. N adto dostają się do 
komory wychodkowej dwie cewy moczniskowe, unoszące mocz z oddzielnych 
mocznisk i wszelkie zlewy. W komorze wychodkowej mieścić się przeto będą 
dwie rury m oczniskowe, jakoteż cztery cewy dla moczu od każdej beczki. 
Złączywszy się we wspólnym m agazyniku, wypróżniać się m ają jedną  wspólną 
cewą, podążającą do spustu szpitalnego, gdzie przez całą jego długość ma 
być położona obszerna cewa kamionkowa (Steingut). Spust będzie m iał 
przeznaczenie uprow adzać tylko wody m eteoryczne. To je s t główny zarys 
systemu przyjętego przez Komisyję rozeznawczą. Szczegółów o urządzeniu 
wewnętrznem pojedynczych wychodków nie podaję , jako odbiegających od 
założenia mojego; nadm ieniam  jedynie z wielkiem uznaniem , że Komisyja 
przyjęła wniosek dyrekcyi szp ita la , aby wychodki zimową porą były ogrze
wane. We względzie higijenicznym będzie to postęp znakom ity, a zarazem  
zbawienny.

Beczki ruchom e Le S a g e ’ a m ają mieć według podania p. a rch itek ta  
J a n o w s k i e g o  0 4  m etra  średnicy wewnętrznej, a 0-9 m etra  wysokości. 
W gm achu politechniki lwowskiej urządzono wychodki również w edług sy
stem u beczkowego, zaprowadzono beczki we wszystkich szczegółach tak  
samo zbudow ane, ale nieco niższe, bo m ają tylko 0-7 m etra wysokości. 
Pojemność jednej beczki o wymiarach podanych przez p. J a n o w s k i e g o ,  
równa się zatem  ściśle 113-09 litr. w edług rachunku: 2 X 2 X 3 ' 1 4 1 6  X  0'9.



Dla jednej baszty przyjęła Komisyja cztery beczki, p rze to  wspólna ich po
jemność wyniesie 452 litrów, czyli 0’45 m etra  sześciennego.

Ilość k a łu , średnio wydzielanego przez jedną osobę d z ien n ie , przyj
m ują pow szechnie, iż wynosi 130 gramów =  0 -l l  litra.

Osób korzystających z wychodków jednej baszty je s t u nas 280; w ca
łym gm achu mieści się chorych średnio 480, a  służby sta le  90, razem  570. 
Liczbę tę  rozmnożywszy przez 0'11 litra , otrzymamy dziennie 30-80 litrów 
kału  w czterech beczkach , a gdy ich pojemność wynosi razem  452 litrów, 
przeto  napełniać się będą w 14 dniach.

Przystępuję teraz  do usprawiedliwienia mojego zdan ia , k tó re  opieram :
a) na przedmiotowem ocenieniu system u beczkowego, w zastosow aniu 

tegoż do naszego szp ita la ;
b) na ocenieniu tego system u przez znawców.

A d  a). 1. W edług projektu  przyjętego przez większość Komisyi, ma
się pomieścić w jednej baszcie cztery cewy spadowe dla otworów usiadko- 
wych, a dwie d la mocznisk i zlewów, razem  sześć. Taki układ poczytuję za 
zbyt skomplikowany, który wikła się jeszcze więcej w komorze wychodkowej, 
gdzie beczki m ają stanąć i gdzie poprowadzone będą zakończenia cew mocz- 
niskowych i osobne cewy od beczek do cewy kamionkowej. Jeżeli się zważy, 
że komory wychodkowej nie będzie można zrobić odpowiednio wysokiej, żeby 
n ie  nadwerężyć stosunku w poziomie dna k an a łu , który się nie da pogłębić, 
do dna  komory, a któryto stosunek należy zachow ać, aby mocz z beczek 
do spustu (kanału) odpływał rychło i swobodnie: to łatwo sobie wyobrazić 
tru d n o śc i, jak ie  będą mieli ludzie uprzątający beczki. Z powodu tych tru 
dności może uledz uszkodzeniu przyrząd ściśniony w komorze. W gmachu 
politechnicznym  rzecz się ma inaczej; tam  każda beczka ma oddzielną ko
m orę, a przystęp do nich je s t łatw y z obszernego, widnego, ja k  całe sutereny, 
pokoju. Sądzę za tem , że tak  skomplikowany system doznawać będzie uszko
d z e ń , z czego, aż do chwili uchylenia takow ych, wynikną bardzo niemiłe 
następstw a.

2. B eczki Le S a g e ’ a, jako  sporządzone z m ateryjału  lekkiego, długo 
nie w ytrzym ają: wszakże co kilka dni dostawać się będą do rąk  robotników 
celem wywozu i oczyszczenia, a  wiadomo, że nasi robotnicy nie odznaczają 
się pieczołowitością o to, co nie je s t ich własnością.

3. W  czasie silniejszych mrozów zam arzać będą cewy, zwłaszcza nocną 
p o rą , gdy zmniejszy się przybytek ciepłych odbycin, a to  z tego pow odu, 
że pro jek tow ane cewy spadow e, m ają mieć w średnicy tylko 8 cali (21 cm.); 
beczk i Le S a g e ’a zastosowane są do cew ośmiocalowych. Twierdzenie to 
o p ie ram  na doświadczeniu zaczerpniętem  z podobnych wydarzeń w naszym 
szp ita lu , jakkolw iek mamy jednę tylko cewę spadową ale za to  o średnicy 
ogrom nej, bo 15 calowej (39'5 cm.) Mimo to zdarza s ię , iż zam arza ona 
u ujścia ta k , iż ogniem dopiero usuwać trzeba  zato r lodowy.

4. Cewy spadowe będą się zatykały z powodu m ałej średnicy, a b a r
dziej le je  usiadkowe (Abtrittstrichter, CloseibecJcen) '), których otwór jeszcze 
mniejszy. W zimie częściej, aniżeli w lecie, będą się wydarzały zatkania
bądźto ka łem , bądź też niebacznie wrzucanemi przedm iotam i.

5. U trzym uję, że beczki wypadnie czyścić najmniej co 8 dni po w sta
wieniu ich. W prawdzie powiedziano wyżej, że przy pojemności beczek o 113 
litra c h , przy wydzielaniu 130 gramów kału  przez jednę  osobę dziennie
i przy udziale 280 osób, cztery beczki jednego budynku wychodkowego 
napełn ią  się w 14 dniach. R achunek te n , jak o  teoretyczny, je s t słuszny. 
Zważyć atoli należy, że udział w składaniu  odchodów do pojedynczych be-

We Lwowie technicy 1 e j ten nazywają gańcem.



czek żadnym porządkiem  domowym nie może być skutecznie uregulowany 
a tem samem stosownie rozłożony na poszczególne otwory usiadkowe, zatem  
gdy jed n a  beczka ma służyć dla 3 otworów usiadkowych w pionie, a dla 
osób 2| : 0 napełnianie się ich nigdy nie będzie jednoczesne i jednostajne, 
gdyż odkomenderowanie 70 osób dla jednego pionu wychodkowego je s t 
niemożebne. Z tego w ynika, że trzeba  będzie przeglądać codziennie wszyst
kie beczki, aby zapobiedz przelaniu. W łaśnie ta  kontrola je s t niepewną 
i najuciążliwszą częścią adm in istracji około takich wychodków, bo dla jej 
umożliwienia wypadnie wysuwać codziennie beczki z pod cew spadowych. 
W szędzie, gdzie zaprowadzono system beczkowy w budynkach m ających
ludność znaczną a n ie s ta łą , powszechną je s t skarga na okoliczność podaną.
Tak więc pomimo większej ścisłości dozoru, niż od naszych ludzi spodziewać 
się należy, zdarzają się tam bardzo niemiłe wypadki przelew ania się. Skoro 
zatem  zostanie stwierdzonem , że bodaj jedna napełn iła  się beczka, wszystkie 
trzeba  będzie wywozić: ponieważ czyściciel, płacony nie od beczki, jeno od 
pojedynczej wywózki, po jednę m usiałby przyjechać tak  samo, ja k  po wszyst
kie. D alej, że beczki częściej się będą napełniały, niż w dniach czternastu, 
wypływa i s tąd , że rachunek teoretyczny uw zględniał tylko sam k a ł ,  a tym 
czasem, pomimo oddzielacza, w beczce zatrzymywać się może nieco części
płynnych i zostawać będzie pewna część masy S i i v e r n a ,  a  przedew szyst- 
kiem zsiadłe jej części. Uwydatnić nadto muszę zarzu t nieherm etyczności 
beczek ruchom ych, który tem u systemowi powszechnie ro b ią , a który co do 
beczek Le S a g e ’a je s t całkiem  usprawiedliwiony z powodu wadliwej i wątłej 
budowy nasuwy, łączącej wieko beczki z cewą spadową. Toż przekonaliśm y 
się w gm achu technicznym , gdzie w mowie będący system trw a nie spełna 
4 miesiące, że  nasuwy już odstają od wieka beczki i od cewy spadowej na 
kilka linij, prawie na około. Niedomykalność tych łączników, musi z czasem  
nastąpić już dla tego, że ciągle będą w ręku ludzi, którzy nie zachow ają 
należytej ostrożności przy ich zakładaniu.

( Dokończenie nastąpi).

Uwagi i wnioski z powodu panującej gorączki powrotnej 
(febris recurrens, typlius recnrrens, relapsing fever).

Podał Dr, B. Lntostański, Członek komisyi sanitarnej krak.

Od półtora  m iesiąca zagnieździła się w mieście naszem epidem ija go
rączki powrotnej (Typlius recurrens).

O ile mi wiadomo dotychczas zachorowało około 100 osób. W samym 
szpitalu  św. Ł azarza  znajduje się obecnie przeszło 70 chorych na gorączkę 
powrotną, a z m iasta przybyłych.

Potworzyły się ogniska zaraźne, z których choroba się rozprzestrzeniać 
może, a  nie ulega wątpliwości, że w obec ogólnej biedy i nędzy, oraz in
nych warunków w mieście naszem  sprzyjających szerzeniu się choroby, go
rączka powrotna, w wysokim, ja k  wiadomo, stopniu zaraźliw a, przybrać
może groźniejsze rozmiary.

Do takich ognisk w edług wykazów szpitalnych należą:
1.) Areszty miejskie.



2.) Ogrzewalnia dla mężczyzn n a  końskiem  Targowisku.
3.) Ogrzewalnia dla kobiet naprzeciw  św. Floryjana.
4.) Kryminał.
5.) Pryw atne schroniska noclegowe dla ubogich na Podbrzeziu, uH anzlika 

na  Szerokiej ulicy, na K leparzu itd., n ie  zostające dotychczas pod 
żadną kontro lą władzy miejskiej.

6.) Szpital św. Ł azarza  gdzie utw orzyła się domowa epidemija. Z a
chorował tam  lekarz i dwóch posługaczy.

W celu zapobieżenia szerzeniu się gorączki powrotnej przedsiębrać na
leży następujące środki ochronne.

Ad 1, 2, 3). Dotychczasowe środki zarządzone w aresztach  miejskich 
i ogrzewalniach, ile mi wiadomo, nie są  dostateczne.

Areszty miejskie należy gruntownie oczyścić według um iejętnych p ra 
wideł i odwietrzyć, tudzież obmyślić środki należytego ich przew ietrzania, 
oraz środki zapobiegające ich przepełnieniu.

W szystkie te  środki są  tymczasowe. Areszty bowiem są niehigijenicznie 
urządzone w wysokim stopniu.

Należy zalecić i dopilnować wykonania środków osobistej czystości 
c ia ła  i ochędóstwa odzieży. Mojem zdaniem  szczególniej zalecają się w da
nych stosunkach obmywania odw ietrzające całego ciała słabym rozczynem 
nadm anganianu potasowego, lub słabym  rozczynem kwasu solnego (5 ,0 :1000,0) 
jak  to M u r c h i s o n  na zasadzie doświadczeń w epidem ijach angielskich po
czynionych zaleca.

Przedewszystkiem baczyć należy, aby chorzy natychm iast odsyłani byli 
do szpitala.

Ogrzewalnie m ają  być szczególniej nadzorowane, a  przedewszystkiem 
doszczętnie oczyszczone i odw ietrzane system atycznie w dokładniejszy i sto
sowniejszy sposób, niż to  dotychczas m iało miejsce. Należy unikać wszel
kiego przepełnienia, oznaczając największą liczbę osób, jak ą  ogrzewalnia po
mieścić może (na jednę osobę ma przypadać co najm niej 250 — 300 stóp 
sześć.). W razie potrzeby należy otworzyć więcej ogrzewalni i o tem  ogłosić.

Ad. 4). Zawiadomić należy Sąd karny o grożącej epidemii gorączki 
powrotnej w celu przedsięwzięcia środków ochronnych.

Ad. 5). Zarządzić wypada spis i rewizyję wszystkich lokalów prywa
tnych, w których na nocleg grom adzą się ubodzy wszelkiej płci i wieku.

Te lokale, brudne i niezdrowe w najwyższym stopniu, m ają zostawać 
pod nadzorem  władzy m iejskiej, co i w zwykłych czasach winno mieć miejsce.

Komisyja rew idująca, złożona z członka kom. san itarnej, lekarza m iej
skiego i kom isarza odpowiedniego obwodu, zarządzi odpowiednie środki 
oczyszczające. W e wszystkich tego rodzaju  sypialniach ma być przeprow a
dzona dokładna i system atyczna dezinfekcyja pod nadzorem  władzy miejskiej.

Dla zapobieżenia przepełnieniu takich lokalów kom isyja rew idująca 
oznaczy dla każdego z nich najw iększą liczbę osób, ja k ą  w nocy pomieścić 
mogą (na jednę osobę 250— 300 stóp sześć. =  7-9— 9.5 m. sz.)

Spis tak ich  noclegów pod nadzorem  władzy zostających ma być ogło
szony.

Komisyja san itarna  ułoży specyjalną instrukcyję oczyszczenia i dezin- 
fekcyi wzmiankowanych wyżej ognisk zaraźnych.

Kraków d. 2 Lutego 1878 r.
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KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 10 Lutego 1878 r. — K o m i s y  j a  s a n i t a r n a  odbyła 
w dniu 4 b. m. pod przewodnictwem Dr. W a r s c h a u e r a  posiedzenie 2 g ie , n a  
k tórem : 1) Głównie zajmowano się środkami z powodu epidemii g o r ą c z k i  p o 
w r o t n e j  przedsiębrać się mającemi. W  przedmiocie tym Dr. J a n i k o w s k i  
przedstaw ił najprzód w imieniu swojem i kolegi L u t o s t a ń s k i e g o  uw agi 
i wnioski, które powyżej, skreślone przez tego ostatniego, podaliśmy. L ek arz  
miejski Dr. R y b c z y ń s k i  wymienił ś ro d k i, jak ie z jego zarządzenia przedsię
brano w aresztach miejskich i w ogrzewalniach, w których gorączka powrotna 
się pojawiała. Dr. K o r c z y ń s k i  podał niektóre szczegóły statystyczne, z k tó 
rych się o k az u je , że w dniu 4ym Lutego było chorych na gorączkę powrotną 
w szpitalu św. Ł azarza 75 osób, w szpitalu św. Ludwika 3, a w klinice lekar
skiej 2, razem  80; ta k ,  że ogólna liczba chorych w calem mieście praw dopo
dobnie nie w ięcej, nad 100 osób w y n o si1); z tej liczby przypadków śmierci 
było dotychczas dopiero dwa. P rzytaczał nad to , że śmiertelność z tej choroby 
wprawdzie w ogóle bywa m ała, np. w epidemijach z r. 1873— 1875 w Europie 
średnio 3— 5 na 100; jednakże odsetek ten zwiększa się, gdy epidemija przy
biera cechy gorączki powrotnej żółciowej (bilidses Typhoid), jak  n. p. w epi
demii petersbursk iej, gdzie śm iertelność wynosiła 15 na 100. Po dalszych roz
praw ach, w których jeszcze brali udział DDr. M o h r ,  B u s z e  k ,  W a r s e b a u e r ,  
B l u m e n s t o k ,  S t o p c z a ń s k i ,  T u s z y ń s k i ,  oraz referend. Mag. W y r o b i s z ,  
komisyja na zasadzie uwag wyżej przytoczonych, tudzież wniosków DDr. K o r 
c z y ń s k i e g o ,  B l u m e n s t o k a  i S t o p c z a ń s k i e g o ,  uchwaliła następujące 
punkta: a) przyjm ując z uznaniem do wiadomości to, co dotychczas uczyniono 
w a r e s z t a c h  m i e j s k i c h ,  celem ich oczyszczania i p rzew ietrzania, komisyja 
wnosi, aby dalej urząd zdrowia gorliwie przestrzegał tychże środków i żeby 
w razie potrzeby otworzono areszt dodatkowy, zapobiegając przepełnieniu cia
snego a re sz tu ; b) aby istniejące o g r z e w a l n i e  p u b l i c z n e  były w ciągu dnia 
przez kilka godzin na rozcież otw ierane w celu przew ietrzenia i starannie oczy
szczane, tudzież, aby dodatkowo otworzono trzeci taki przytułek nocny kosztem 
m iasta; c) podkomisyi złożonej z DDr. S t o p c z a ń s k i e g o ,  W a r s c h a u e r a ,  
R y b c z y ń s k i e g o  i J a n i k o w s k i e g o  poruczono wypracowanie pro jek tu , co 
do potrzeby i pożytku zbudowania kosztem miejskim stałej ogrzewalni; d) uchw a
lono, aby komisarze obwodowi w porozumieniu z policyją rozciągnęli ścisłą kon
trolę nad p r z y t u ł k a m i  n o c l e g o w e m i  p r y w a t n e m i ,  istniejącemi przy nie
których szynkach i w ogóle nad w łóczęgam i, którzy dotychczas dostarczyli głó
wnego kontyngensu gorączce pow rotnej; e) aby podobnie, jak  la t dawniejszych, 
rozdawano kosztem m iasta c i e p ł y  p o s i ł e k  u b o g i m  (co w ostatnich 3 latach 
zastąpiono rozdawaniem zasiłków pieniężnych); f )  aby M agistrat ponowił ogło
szenie, wzywające właścicieli domów do przestrzegania jak  największej czy
stości, przez usunięcie śniegów i lodów z podwórzy i t. d . ; g )  zawiadomić pre- 
zydyjum sądowe o potrzebie przedsiębrania w tutejszem  w i ę z i e n i u  k a r n e m  
podobnych środków ostrożności, jak  w roku zeszłym w lecie; h) aby M agistrat 
czuwał dalej nad biegiem gorączki powrotnej w naszem mieście i dostarczał 
potrzebnych materyjałów Dr. R y b c z y ń s k i e m u ,  który ma się zająć skreśleniem 
obrazu tej epidemii; wreszcie i)  na każdem posiedzeniu komisyi sanitarnej za
wiadamiać komisyję, o ile wnioski powyższe weszły w wykonanie. —  Na temże

') Od tego czasu liczba chorych na gor. powr. wzrosła i wynosiła w dniu 6go Lutego 
143 chorych w Bzpitalu św. Łazarza.



-  68 —

posiedzeniu: 2) Na wniosek Dr. K o r c z y ń s k i e g o  uchwalono ogłosić s p r a w o 
z d a n i e  z dotychczasowych dwuletnich czynności komisyi san itarnej, i do uło
żenia tego sprawozdania wyznaczono kom isyję, złożoną oprócz wnioskodawcy 
z DDr. B u s z k a  i L u t o s t a ń s k i e g o .  3) Na wniosek Dr. B l u m e n s t o k a  
uchwalono prosić prezydenta m iasta , aby, celem powiększenia sił komisyi, przy
brał na członków tejże z głosem stanowczym: Doc. Dr. K a z i m i e r z a  G r a b o w 
s k i e g o  i prymaryjuszów szpitalnych: DDr. O b a l i ń s k i e g o  i P a r e ń s k i e g o .

W  dniu 9ym Lutego k o m i s y j a  s a n i t a r n a  odbyła pod przewodnictwem 
Dr. W a r s c h a u e r a  posiedzenie 3cie , na którem : 1) referend. W y r o b i s z  zdał 
sprawę z wykonanych już uchwał posiedzenia poprzedniego, a mianowicie pod 
względem zarządzonych środków czystości w aresztach miejskich i ogrzewalniach; 
o wydanem rozporządzeniu do gospodarzy domów o utrzymywaniu czystości 
na podwórzach i tam  dalej; o otworzeniu nowej ogrzewalni na Kleparzu 
w domu pani W i e r c i s z e w s k i e j ;  o odezwie do Towarzystwa lekar
skiego krakowskiego z prośbą o udzielenie wiadomości o epidemii, pochodzą
cych od członków Towarzystwa; o ciepłym posiłku, który wydawanym będzie 
kosztem  m iasta w trzech miejscach (u Braci miłosierdzia na K azim ierzu, u Fe- 
licyjanek na Smoleńsku i u Sióstr miłosierdzia na K leparzu) w ilości około 200 
porcyj dzienn ie; wreszcie o prowadzonej korespondencyi z dyrekcyją szpitala 
św. Ł azarza , k tóry  będąc w obecnej chwili przepełnionym , nie może w dawnych 
lokalach przyjmować już chorych na gorączkę powrotną. Po rozpraw ach , w 
których b rali udział: DDr. B l u m e n s t o k ,  B u s z e k ,  K o r c z y ń s k i ,  R y b 
c z y ń s k i  i S t o p c z a ń s k i ,  uchwalono, co następuje: a)  komisyja przyjmuje 
z uznaniem do wiadomości zarządzenia dotychczas wykonane; b) p rzyznaje , 
że istnieje epidemija gorączki powrotnej , ale nie ta k a , któraby wymagała otwo
rzenia szpitali pomocniczych przez m iasto; c) zgodnie z odpowiedzią, daną już 
przez prezydenta m iasta , obecnej potrzebie w zupełności zaradzić m ożna, u rzą 
dzając pomieszczenie na stu  chorych w gotowych już lokalach nowego pawilonu 
szpitala św. Ł azarza przeznaczonego dla obłąkanych, przyczem zarząd miejski 
gotów je st przyjść w pomoc użyczeniem zapasowych sprzętów szpitalnych i bie
lizny, pozostającej w jego rozporządzeniu. —  Na tem że posiedzeniu 2) na wnio
sek Dr. J a n i k o w s k i e g o  komisyja wyraziła życzenie, aby pod opiniję komisyi 
częściej były poddawane bieżące sprawy san ita rne , osobliwie z zakresu p o l i c y i  
b u d o w n i c z e j ,  zwłaszcza zaś plany budynków stawianych kosztem m iasta , lub 
mogących dać powód do pewnych wątpliwości pod względem zdrowotnym. 3) Na 
wniosek tegoż uchwalono, aby M agistrat ponownie rozesłał do lekarzy prak tyku
jących w tutejszem  mieście okólnik, wzywający ich do przesyłania na drukowa
nych blankietach d o n i e s i e ń  o o s o b a c h  z a p a d a j ą c y c h  n a  c h o r o b y  z a r a 
ź l i w e  o s t r e  i żeby, nie wymagając składania tych doniesień w dzienniku po- 
dawczym M agistratu , postara ł się o to, iżby wrzucane do skrzynek pocztowych 
dochodziły do miejsca swego przeznaczenia, wolne od opłaty pocztowej; 4) Dr. 
K o r c z y ń s k i  zwrócił uwagę na niedostateczne w naszem mieście przeprow a
dzenie s z c z e p i e n i a  o s p y  o c h r o n n e j ,  opierając s ię , między innem i, na 
spostrzeżeniach czynionych przez Prof. D r. J a k u b o w s k i e g o  w szpitalu świę
tego Ludwika. K om isyja, uznając ważność tej sprawy, wyznaczyła podkomisyję, 
do k tó re j, oprócz wnioskodawcy, n a leż ą : DDr. B u s z e k  i J a n i k o w s k i  i ma być 
zaproszony Dr. J a k u b o w s k i ,  a k tó ra  na jednem  z następnych posiedzeń ma 
przedstaw ić odpowiednie wnioski.

* W  tych dniach wyszła z druku broszura p. n. „Czy można zasypać 
Starą Wisłę. Sprawozdanie techniczne rozpoznające możność uregulowania S ta
rej Wisły, przez zasypanie je j koryta. Napisał J a n  M a t u l a ,  c. k. starszy 
inżynijer. Z wstępem W ydawcy. (Z czterem a tablicam i). Kraków. Nakładem 
W a l e r e g o  R z e w u s k i e g o ,  Radcy miejskiego. Drukiem Wł. L . Anczyca i Sp. 
1877 .“ (w 8-ce, str. XXX i 26). Zw racając obecnie tylko w ogólności uwagę
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Czytelników naszych na ten arcyważny przedm iot sanitarny, odkładamy do na
stępnego N ru streszczenie tej zajmującej pracy, w której p. Inżynijer M a t u l a  
ze stanowiska technicznego ocenia projekt wypracowany w tym względzie w po
czątku r. 1877 przez M agistrat tutejszy i w ykazuje, że pro jek t ten da się wy
konać bez niebezpieczeństwa dla mieszkańców P odgórza, Dąbia i t. d., jeżeli 
równocześnie uskuteczniony będzie przekop pod D ąbiem , mający na celu spro
stowanie głównego koryta W isły; wydawca zaś, p. W a l e r y  R z e w u s k i ,  w ob
szernej przedmowie kreśli ko le je , jak ie wniesiony przez niego w m. Grudniu 
1871 r. p rojekt zasypania smrodliwego kory ta S tarej Wisły w Krakowie prze
chodził w ciągu 6ciu la t w różnych komisyjach i podkomisyjach naszej Rady 
miejskiej.

—  LWÓW.— C. k. R a d a  Z d r o w i a  k r a j o w a  na posiedzeniu z dnia 5go 
Lutego b. r. a) nie uznała potrzeby otwarcia czwartej oficyny chirurgicznej 
w Żółkwi; b) uchwaliła w sprawie szczepienia ospy ochronnej przedstawić do 
nagród pieniężnych na Iszem  miejscu M a u r y c e g o  Z a u d e r e r a  lek. pryw. 
z Nowego Sącza, na drugiem Dr. L i s i ń s k i e g o  c. k. lekarza powiatowego 
z Rawy, na trzeciem  Dr. B i e s i a d e c k i e g o  c. k. lekarza powiat, z Ja sła , na 
ezwartem Dr. Z a l e s k i e g o  c. k. lekarza powiat, ze S try ja; nadto wyrazić 
osta tn iem u, że dla tego położonym został na ezwartem m iejscu, mimo iż , bez
względnie rzecz biorąc, zasłużył być na pierwszem, ponieważ otrzym ał już w r. 
z. nagrodę pieniężną za szczepienie. Oprócz wymienionych nagród pieniężnych 
uchwalono, aby c. k. Namiestnictwo raczyło udzielić pochwały pisemne czterem 
lekarzom  , k tórzy po nagrodzonych pieniężnie najwięcej się odznaczyli przy  szcze
pieniu ospy bez względu na t o , czy się podali o n ad g ro d ę , czy nie.

—  C. k. Namiestnictwo wydało następne rozporządzenie z dnia 21 G ru
dnia do 1. 62 ,175: „Jakkolw iek rozporządzeniam i min. z 31 Grudnia 1875 D. 
P . P. 1. 5 i 6 z r. 1876 wydano wskazówki dotyczące sposobu przem iany ilości 
leków zapisywanych według starej wagi lekarskiej na nową m etryczną, uznało 
wys. c. k. M inisterstwo spraw wewn. reskryptem  z 8go kwietnia b. r. 1. 1,249 
za p o trzeb n e , zamieszczone w §§ 6 i 7 normy ordynacyjnej wydanej reskryptem  
ministeryjalnym z 21 M arca 1870  r. 1. 229, ilości leków wyrazić w wadze me
trycznej w sposób n as tęp u jący :— „§ 6. Do jednej dawki proszków wolno p rze
pisyw ać, co najw ięcej, 0 '35  gram a cukru. § 7. Do popraw ienia smaku zapisa
nego leku wolno używać: a) bezbarwnych opłatków, b) do 250 '00  gramów leku 
płynnego, co najwięcej 8 '0 0  grm. cukru , 15 '0 0  grm. taniego u lo p k u , lub czysz
czonego m iodu, wreszcie 1 '00 gram  wyciągu lukrecyjowego (extr. ligu iritiae) “ ').

—  C. k. Namiestnictwo wydało pod dniem 10 L istopada 1877 r. do 1. 
54,719 następne rozporządzenie: „Jakkolw iek w myśl przepisów, dekretu kance- 
laryi nadwornej z dnia 3 L istopada 1808 1. 16,135 (d), instrukcyja dla ap te
karzy  §§ 16 i 17, odręczna sprzedaż wodnika chloralu, oraz wszystkich p rze
tworów, zawierających takowy je s t wzbronioną; to jednak  z powodu wypadku szcze
gółowego c. k. M inisterstwo spraw  wewnętrznych postanowiło rozporządzeniem  z d. 
27 Października 1877 r. 1. 12,983 stanowczo orzec: iż chloral, wodnik chloralu, 
niemniej wszelkie przetwory, w których skład chloral wchodzi, a noszące jaką- 
kolwiekbądź nazw ę, aptekarzom  li tylko na zasadzie każdorazowego przepisu 
lekarskiego wydawać wolno“ .

* Paryż. Dr. B r o u a r d e ł  rozpoczął w z. m. w trupni sądowej (moT- 
gue), wykład medycyny sądowej praktyczny dla uczniów Wydz. lek. W ykłady 
takie dawniej odbywały się w tymże zakładzie pod kierunkiem  P rof. D e y e r -

*) Rozporządzenie to wys. Namiestnictwa, równie, jak wzmiakowane w niem rozporzą
dzenia ministeryjalne odnoszą się do przepisywania leków na koszt skarbu Państwa, 
co należało było w piśmie tćm określić. (Przyp. Med.)
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g i e g o ;  później jednak  nikt oprócz lekarzy powołanych przez sąd , nie mógł by
wać obecny przy czynnościach sądowo-lekarskich na trupach.

* 0 cudownej doktorce b aw a rsk ie j, o k tórej już donosiliśmy w Nrze 8mym 
„Dwutygodnika z r. z .“, czytamy, co następuje, w „K. W arsz.“ :

Do czego dochodzi z jednej strony łatwowierność ludzka, a z drugiei 
bezczelność tych , co z niej k o rzy sta ją , trudno nieraz uwierzyć.

Opowiadano nam , że cudowna lekarka baw arska ( W underfrau) leczy już 
te raz  niektóre osoby... z fotogramów.

Tak je s t z fo-to-gra-mów. Nie potrzebuje wcale widzieć pacyjenta osobiście, 
ani badać go, ani pytać co mu jest. Zobaczy fotogram  i już wie wszystko.

Poprzednio blaga owej cudowności była... także blagą, ale skromniejszą. 
W underfrau sprow adzała chorych do siebie, gdzie, ja k  zapew niają, trzym a do 
pomocy wykwalifikowanego lekarza; albo przynajm niej, wzorem innych... owczarzy, 
kazała sobie przywozić pewne dowody, oznaki choroby, czy coś podobnego.

Dziś wyemancypowała się z tych przesądów i niepotrzebnych trudności. 
Genijalniejsza od Cezara, nie p r z y c h o d z i ,  tylko s p o j r z y  i z w y c i ę ż a .

Może z czasem obędzie się i bez fotogramów. Poprzestanie na liście z... tę 
czowym papierkiem  we środku.

* „Przyjęcie podarunku“ przez lekarza cywilnego, przybranego do komisyi 
poboru wojskowego, czy stanowi zbrodnię nadużycia władzy urzędowej przew i
dzianą w § 104 ustawy karnej? Pytanie to  rozstrzygnął c. k. Sąd kasacyjny 
w sposób potakujący, wyrokiem wydanym dnia 23 listopada 1877 r., z powodu 
sprawy, k tó ra  się toczyła w c. k. Sądzie w Nowym Iczynie (Neutitschein) na 
Morawie. (A llg . óst. Ger. Ztg. 1878. Nr. 1).

STATYSTYKA LEKARSKA.

=  Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w XLIX i L tygodniu t. j. 
od dnia 2 do 14 G rudnia 1877 r. Ludność 55,000. Umarło osób płci m. 43 (48), 
ż. 41 (44), razem 84 (92). W  tej liczbie było: do Igo  roku życia 12 (18), 
do 5ciu la t 14 (25), wyżej 5ciu la t 58 (49); w I obw. 14 (17), w I I  obw. 14 
(16), w III obw. 13 (2 4 ); w szpitalach 43 (35). Z chorób zakaźnych były
przyczyną śm ierci; variola  7 (2) razy, scarlatina  4 (4) razy, diphtheritiś 2 (2)
razy, typhus exanth. 2 (2) razy, tussis convulsiva 2 (1) raz ; inne choroby za
kaźne 2 (4) razy. Śmiertelność obliczona w stosunku roku i na 1000 ludności
w ynosiła: 39 7 (45 '5) ,).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu wynosił: w Bazylei 
2 0 '4  (2 2 -2), w Berlinie 25 ’4 (2 4 1 ), w D reźnie 24 ‘1 (20 ’7), w Londynie 23 '3

') Liczby w nawiasie oznaczają śmiertelność poprzedniego tygodnia.
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(2 3 ‘3), we Lwowie 28 '8  (27 -6), w Mnichowie 30-9 (28 '9 ), w Paryżu 24 '0  (22-l ) ,  
w W arszawie 19-4 (18 ‘9), w W iedniu 2 3 ‘9 (25*1), w W rocławiu 27-3 (24 ’8).

=  W ykaz śm iertelności w  mieście K rakow ie w LI i L II tygodniu t. j .  od 
dnia 16 do dnia 29 Grudnia 1877 r. Ludność 55,000. Umarło osób płci m. 57 
(43), ż. 50 (41), razem  107 (84). W  tej liczbie było: do Igo roku życia 24 
(12), do 5 la t 19 (14), wyżej 5 la t 64 (58); w I obw. 19 (14), w II obw. 
22 (14), w III obw. 19 (13), w szpitalach 47 (43). Z chorób zakaźnych były 
przyczyną śmierci: variÓla 10 (7) razy, morbilli 1 raz , scarlatina  3 (4) razy, 
diphtcritis  4 (2) razy, typlm s abdom. 3 razy, febris puerp. 1 r a z , tussis con- 
m ls iv a  1 ra z ,  inne choroby zakaźne 1 (2) razy. Śmiertelność obliczona w sto
sunku roku i na 1000 ludności wynosiła: 5 0 -6 (39•7).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu wynosił: w Bazylei 
—  (20 '4), w Berlinie 25 ‘4 (25 ’4), w Dreźnie 25 ‘4 (24 ‘1), w Londynie — 
(2 3 -3), we Lwowie 33 '5  (28 '8), w Mnichowie 32 -7 (30 9), w Paryżu —  (2 4 ‘0), 
w W arszaw ie 22 '2  (19 '4), w W iedniu 31'6 (23*9), we Wrocławiu —  (27 ’3).

(§) Sprawozdanie o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od Igo do 16go Stycznia 1878 r.
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Ospa 5 6,60811 32 99 79 8 44 4 1
Odra 34 32,339 549 545 304 24 766 32
Płonica 28 39,960 248 341 222 54 313 19 i
Błonica 70 99,040 221 657 355 286 237 54
Dur 20 15,236 131 176 125 23 159 15 i
Krztusiec 16 13,998 375 250 161 26 438
Czerwonka 14 i

Ospa pojawiła się przeważnie w pow iatach: D oliniańskim , G orlickim , 
Husiatyńskim ’, Nowo-Sądeckim i Skałackim ; odra panowała przeważnie w po, 
wiatach: Krakowskim (w 9ciu gm.), Chrzanowskim (w 7miu gm.), Bocheńskim - 
Gródeckim ," Mieleckim i W adowickim (w każdym w 3 gm.); płonica przeważnie 
w pow iatach: Złoczowskim (w 5 gm.), Przemyskim (w 4 gm.), Brzozowskim i J a 
rosławskim  (w każdym w 3 gm .), Czortkow skim , Przemyślańskim i Rohatyńskim 
(w każdym w 2 gm .); błonica przeważnie w pow iatach; Stanisławowskim (w 11 
gm.), Horodeńskim i Kołomyjskim (w każdym w 9 gm.), Tłumackim (w 7 gm.), 
Bohorodczańskim i Nadworniańskim (w każdym w 5 gm.), Zaleszczyckim (w 4 
gm.), Borszczowskim , Gródeckim, Kosowskim i Podhajeckim (w każdym w 3 
gm.), Kałuskim i Sniatyńskim (w każdym w 2 gm.); dur panował przeważnie 
w pow iatach: Skałackim (w 5 gm.), Jarosław skim , Przemyskim i Turczańskim  
(w każdym w 2 gm .); krztusiec przeważnie w pow iatach: Brzozowskim (w 4 
gm.). Zbaraskim  (w 3 gm.) i Buczackim (w 2 gm.)

Epidem ije. W  lszym  tygodniu m. Lutego zachorowało w W iedniu na b ło 
n i c ?  (diphtheritis) 65 osób, zmarło zaś na tę  chorobę 29 osób, między temi 
1 lekarz.
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SPRAWY TOWARZYSTW LEKARSKICH.

Związek Towarzystw lekarskich raknskich.

W ydział wykonawczy, ściślejszy (t. j .  członkowie jego miejscowi) uchw alił 
n a  pierwszem posiedzeniu z dnia l ig o  Stycznia b. r . : a) powitać towa
rzystw a zw iązkow e, podać do ich wiadomości wynik obrad Wiecu i prosić
0 współdziałanie w myśl uchwał W iecu; b) regulam in przyjęty przez W y
dział 2go Wiecu poddać rewizyi i przedłożyć go następnie do przyjęcia 
W ydziałowi pełnem u na  posiedzeniu projektowanem  około W ielkiej-Nocy;
c) referentów  zamówionych przez W ydział poprzedni do opracowania niewy
konanych uchwał 2 go W iecu, ponownie do tego zaprosić; d) w ybrał dwie 
kom isyje: jednę do opracowania uchwały W iecu w przedmiocie praw i obo
wiązków lekarzy, drugą do sprawy pensyj i w sparć; wreszcie e) postanowił 
zgrom adzać się co 14 dni.

Na drugiem  posiedzeniu, z dnia 26 Stycznia b. r., W ydział: a) został 
zawiadomionym, że Tow. lek. Kremskie i O łom unieckie przysłały w darze 
po 4 złr. na pokrycie niedoboru wynikłego z druku spraw ozdania stenogra
ficznego 2go W iecu; b) uchwalił wynurzyć uznanie Dr. W i t l a c i l o w i  i Dr. 
K a r  a j  a n o  wi  za współudział w pi'acach około utw orzenia związku Tow. 
lek. rak .; c) postanow ił wzmocnić członkam i W ydziału zamiejscowymi ko- 
misyję wyznaczoną do sprawy pensyj i w sparć, i w tym celu zaprosić z Ga- 
licyi: Dr. F e i g l a  i Prof. Dr. J a n i k o w s k i e g o ,  z Czech zaś Prof. K l e b s a
1 Prof. R i t t e r a ;  d) zajmował się rewizyją regulam inu w myśl uchwały 
powziętej na poprzedniem  posiedzeniu, przyjął zasady odpow iadające sto 
sunkom zmienionym i polecił referentow i Dr. S c h o l z o w i  wnieść gotowy 
już e laborat na następnem  posiedzeniu dnia 9 Lutego b. r.

U C H W A Ł Y  

Kady Zawiadowczej Towarzystwa lekarzy galicyjskich
z dnia 18go Grudnia 1877 r. i 7go Lutego 1878 r.

I. W celu wyjaśnienia § 66 regulam inu R ada Zawiad. uchw aliła podać 
do wiadomości skarbników sekcyjnych, że przez „dokładny wykaz “, który 
§ powołany poleca załączać do pieniędzy odsyłanych skarbnikowi jener., na
leży rozumieć (nie spis o só b , k tóre wkładki złożyły, ani wyszczególnienie 
kw ot, złożonych przez każdą z n ich , lecz) w y m i e n i e n i e ,  c z y  i w i e l e  
w p r z e s ł a n e j  s u m i e  j e s t  p i e n i ę d z y  u i s z c z o n y c h  t y t u ł e m  w k ł a d k i  
w s t ę p n e j ,  a  w i e l e  p i e n i ę d z y ,  w p ł a c o n y c h  t y t u ł e m  w k ł a d k i  r o 
c z n e j .  W ymienienie tak ie  wystarczy dla skarbnika jener., k tóry przesłane 
wkładki wstępne wcieli do fund. żelaznego, wkładki roczne zaś rozdzieli 
w ten  sposób, że */, część wcieli do fund. zapom óg, resztę zaś do fund 
adm inistracyjnego.
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II. W celu szybkiego zam ieszczania nowych członków czynnych Tow. 
w spisach głównych (§ 4 a. ustęp trzeci regulam inu) i rychłego dostarczania 
im organu tow., Rada Zawiad. uchw aliła do § 82 reguł, po słowach: „sie
dzibę i czas przystąpienia", następny dodatek :

„N adto podaje szczegóły powyższe bez zwłoki do wiadomości sekretarza 
jener., który zaciąga je  do swych spisów głównych i zawiadam ia spiesznie 
adm inistracyję organu11.

III. W celu Zapobieżenia zaległościom u członków i uchronienia fun
duszów Tow. od s tra t ztąd wynikających, tudzież ujednostajnienia postępo
wania w wypadkach poniżej wymienionych, R ada Zawiad. uchwaliła do 
regulam inu Tow. następne:

IX. Postanow ienia dodatkowe.

§ 95. Skarbnicy sekcyjni winni skarbnikowi jener.:
a) na początku każdego kw artału  podawać wraz z przesyłką pie

niędzy sumę zaległych wkładek rocznych, niemniej wymieniać, 
kiedy upominali się o uiszczenie zaległości w myśl § 8 lite ra  c 
reguł. Tow .;

b) na początku roku wykazać nazwiska członków, którzy zalegają 
z w kładką roczną za cztery kw artały mimo upom nień zaleconych 
w § 8 lit c reguł.;

c) każdego czasu zaś donosić o uiszczeniu całkowutem lub częścio- 
wem zaległości wymienionych pod b.

§. 96. Skarbnik jener. w inien:
a) wykazy wymienione w § poprzednim  pod a przedłożyć Radzie 

Zawiad. na najbliższem jej posiedzeniu;
b) nazwiska przerzeczone w § poprzednim  pod b i c donieść nie

zwłocznie adm inistracyi organu.
§. 97. Członkom czynnym, wymienionym w § 95 pod b należy wstrzymać 

dostarczanie organu tow. na koszt tegoż , aż do czasu uiszczeniu za
ległości.

§. 98. W wypadkach, gdy członek korespondujący, przesiedliwszy się w obręb 
jednej ze sekcyj Tow., s ta ł się tem  samem w myśl § 5 ustawy człon
kiem czynnym, winien sekretarz jener. zanotować w spisie członków 
korespondujących czas przesiedlenia, skarbnik jener. zaś w swym kwi- 
taryjuszu. N adto ostatn i winien pam iętać o ściągnięciu wprost od 
członka przesiedlonego zaległości z czasu, gdy był członkiem kores
pondującym.

§ 99. W razie wyniesienia się członka czynnego z obrębu sekcyi winien 
sekretarz (adm inistracyjny) sekcyi bezzwłocznie zanotować w wykazie 
swym czas wystąpienia (w rubryce wykreślenia dobrowolnego, czyniąc 
zarazem  w uwadze wzmiankę o przesiedleniu się), skarbnik zaś w kwi- 
taryjuszu (§ 4 a reguł). N adto ostatn i winien bez zwłoki okoliczność 
powyższą podać do wiadomości sekretarza jener., wyszczególniając, 
kiedy i dokąd członek się p rzesied lił, tudzież wiele, z jakiego ty tu łu  
i za jak i czas pozostał dłużnym do kasy sekcyi. Sekretarz jener. do
nosi o nowej siedzibie członka adm inistracyi o rganu , wykreśla go ze 
spisu członków dawnej sekcyi, ta k ,  ja k  sekretarz adm inistracyjny, po
czem , jeśli przesiedlenie nastąpiło  w obręb innej sekcyi, wrpisuje go 
tam że , podaje szczegóły otrzym ane skarbnikowi nowej sekcyi. Ten zaś 
wpisuje członka przesiedlonego do swego kwitaryjusza, przekreśla (lecz 
nie wycina) kwity na wkładki uiszczone w poprzedniej sekcyi, wreszcie



zawiadamia spiesznie o nabytku sekre tarza  (adm inistracyjnego) swojej 
sekcyi.

Jeżeli przesiedlenie członka czynnego nastąpiło  po za obręb Ga- 
licyi, natenczas sekretarz jener. w myśl § 5 ustawy wpisuje kolegę 
przesiedlonego w poczet członków korespondujących i podaje szczegóły 
potrzebne skarbnikowi jeneralnem u.
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O C 3 - Ł O S Z E 3 S T I E .

Zgrom adzenie walne Towarzystwa lek. galic. odbędzie się we Lwowie 
dnia 24 Lutego b. r. o godzinie 12ej w południe w ratuszu na Ilgiem  pię
trze  (schody główne).

N a członków pierwszej komisyi rewizyjnej (§ 41 lit. f. ustawy, § 37 
lit. d. regulam inu) R ada Zawiad. uchwaliła zaprosić delegatów sekcyi Prze
myskiej i Złoczowskiej.

We Lwowie, dnia 7 Lutego 1878.

Z Rady Zawiad. Tow. lek. galic.
Prezes Tow. Sekretarz jen.

Dr. Biesiadecki. Dr. Różański.

Posiedzenie zwyczajne sekcyi żółkiewskićj Tow. lek. galic. 

z dnia 16 Grudnia 1877 r.

Przewodniczący Dr. W i e r z c h o w s k i .  Obecnych członków 15.

1. Po odczytaniu i przyjęciu protokółu ze Zgromadzenia organizacyj
nego sekcyi (odbytego dnia 12 Listop.),

2. Uchwalono, aby miasteczko M osty-W ielkie, jako  położone w środku 
obrębu sekcyi, było stałym  punktem  zbornym przyszłych zgrom adzeń sekcyi 
i jej biura.

3. W ybrano Dr. S t e i n h a u s a  c. k. lek. pow. z Żółkwi, delegatem  
na walne zgrom adzenie Towarzystwa.

4. Przyjęto w poczet członków czynnych Tow. H i l a r e g o  G a b l a ,  
lek. pryw. z Żółkwi.

5. Uchwalono zasady postępow ania w spraw ie honoraryjów lekarskich. 
Zasady te , nie ograniczając swobody członków sekcyi w obec biedniejszych 
chorych, m ają im służyć za normę w obec chorych zam ożniejszych, jeśli 
ci lekarza wyzyskują.

6. Dr. S o p i ń s k i  z Żółkwi odczytał wyczerpującą monografiję o kw a
sie salicylowym.

M arki.



Posiedzenie zwyczajne sekcyi przemyskiej Tow. lekarzy galic. 
z dnia 15 Grudnia 1877 r.

Przewodniczący: Dr. O r ł o w s k i .  Obecnych członków 11 i 1 gość.

1. Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia,
2. Kolega T u g e n d h a t  opowiedział przypadek sądow o-lekarski, zaj

mujący z tego w zględu, że mężczyzna 6 0 -le tn i, pchnięty widłami żelaznemi 
o dwu tępych zębach w podżebrze p raw e, przybył wozem z odległości mi
lowej do sądu powiatowego, gdzie oględziny wykazały w ogóle: stan  bez- 
gorączkowy, tętno m iarowe, uszkodzony był rzeźwy, w okolicy podżebrza p ra
wego znajdowały się dwie rany k łó te , lecz wprowadzony zgłębnik dał się 
wsunąć tylko do nieznacznej głębokości pod sk ó rę , uszkodzony zaś nazajutrz 
po powrocie do domu um arł. Rozbiór zwłok wykazał znaczne wynaczynienie 
krwi do jam y otrzew nej, w skutek  pęknięcia wątroby na tylnej jej ścianie, 
naprzeciw  m iejsca, gdzie był z przodu cios zadany, jako też dwie rany kłóte 
z przodu, sięgające na parę  centymetrów w miąższ wątroby, odpowiadające 
zębom wideł. Połączenia między otworami z przodu i pęknięciem  wątroby 
na  tylnej ścianie nie było żadnego. Uszkodzony, w skutek u tra ty  krwi 
um arł. W dyskusyi zabierali głos koledzy: Z u c k e r ,  I n g a r d e n ,  S t u 
d z i ń s k i  i O r ł o w s k i ,  tłóm acząc powstanie pęknięcia wątroby odbiciem 
(contrę - coup), a wystąpienie krwotoku nie zaraz po zadziałaniu urazu, 
lecz później, oddzielaniem się pierwotnych skrzepów w skutek jazdy  i zwol
nieniem  tęgości m iąższu wątroby.

3. Kol. Z u c k e r  opisuje przypadek uporczywej kiły w tórorzędnej, 
której objawy przez więcej niż pół roku przy leczeniu przeciwkiłowem tak  
przetw oram i rtęc i, ja k  jo du , nietylko się utrzymywały, lecz powiększały, 
ustąp iły  zaś i to  szybko po zaprzestaniu  leczenia powyższego, a przy poma- 
zywaniu ich m ięszaniną tranu  z dziegciem po równych częściach.

4. Kol. O r ł o w s k i  przedstaw ił chorą około 40 la t liczącą, u której 
po przebytym  połogu w 3 m iesiące rozwinęła się niedomykalność zastawki 
dwukończystej; przypadek ten  zasługiwał o tyle na uwagę, iż jaw nie i do
bitn ie spostrzegać się dało u chorej tętno  naprzem ienne (pulsus alternans). 
P relegent, wspomniawszy pokrótce o podobnych przypadkach spostrzeganych 
przez F r a n k e g o ,  N o t h n a g l a ,  R i e g l a  i innych, zwrócił uwagę na w ła
ściwość uderzeń w tym  przypadku , który od reszty znanych tem się różnił, 
że po nizkiem  tę tn ie  nastaw ał d ł u ż s z y  przestanek przed następującem  Wy
sokiem tę tn em , aniżeli był po tę tn ie  Wysokiem poprzedzającem  j e ,  a więc 
odw rotnie, niż w znanych dotychczas przypadkach. P relegent zwrócił także 
uwagę i na tę  okoliczność, że tę tno  powyżej określone pojawiało się, tak  
przy zadawaniu naparstnicy, jakoteż i w czasie, gdy chora zupełnie jej nie 
używała. B r . S tudziński.
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Kilka słów krytycznych 
do teoryi przeziębienia i chorób z przeziębienia wynikających, 

rozwiniętej przez p. Dr. Serkowskiego.
Podał Piotr Pawlikiewicz c. k. weterynarz powiatowy.

Na posiedzeniu sekcyi brzeżańskiej Tow. lekarzy galic. dnia 6 Stycznia 
r. b. rozwinął p. Dr. S e r k o w s k i  swą teoryję przeziębienia i chorób z tegoż



wynikających, według której przeziębienie polega na wciśnięciu się zarodków 
grzybka do gruczołów potnych i łojowych.

Pomijam wszelkie zarzuty, którebym mógł p. S e r k o w s k i e m u  uczynić 1 
zapatru jąc się na skutki zimna ze stanowiska f i z y k i ,  k tóra uczy, że zimno 
kurczy ciała, w skutek czego otwory się ściągają, a przez to grzybki tem mniej 
mogą się wcisnąć do gruczołów ściągających się, niż do otw artych; pomijam 
dalej ten fak t, że tak  zwane przeziębienie wynika nietylko z przejścia z ciepła 
do zim na, ale też z przejścia ze zimna do ciepła; pomijam w końcu i tę oko
liczność, że kurczenie w skutek zimna nie je s t tego samego rodzaju , co kur
czenie w sk u te k  opaski uciskającej (porówn. J. T y  n d a l  l a  stos term o-elektryczny 
opisany w pierwszym w ykładzie, „Ciepło, jako rodzaj ruchu“. Kraków 1873); 
lecz pragnę tylko sprostować tw ierdzenia, do nauki w eterynaryi odnoszące się, 
na których p. Dr. S. oparł swą hipotezę. Twierdzenia te  Dra. S. są następujące: 
„że zw ierzęta nie mające gruczołów potnych, n. p. psy, koty i króliki, nie u le
gają gośćcowi i innym chorobom przeziębnym “ (Dwutygodnik med. publ. Nr. 2, 
rok II, str. 35).

Otóż obie połowy powyższego założenia są błędne. Co się tyczy gruczołów 
potnych u psa i k o ta , w ystarczy następujące przytoczenie: „Scliwein, J lund  
und K atze besitzen za d e u t l i c h e n  Ilau fen  susammengeschobme Schweiss- 
driisen, die namentlich an den Sohlenballen s e h r  e n t w i c h e l t  s i n d .  Die 
Talgdriisen sind in  der llauptsache wie beim P ferde“ (obacz Handbnch der 
Anatom ie der Hausthiere non L u d  w. F r a n k ,  Profesor an der Centrl. Tbierarz. 
schl. Miinchen—-Stu ttgart 1871, str. 750, ustęp 3ci). Na dowód zaś, że i k ró
liki posiadają wydzielające gruczoły w skórze, przypomnę tylko poszukiwania 
kilku uczonych, którzy właśnie na królikach badali istotę potów (perspiratio  
cutanea insensibilis et sensibilis), a byli nimi: M a g  e n  d i  e ( Gaz. med. de Paris  
1843, Nr. 5 0 ); B u d g e  (Casper’s Wochenschrift 1842, Nr. 12 i 13); R e c l a m  
(ZJeber die TJrsache der Chylus-und Lym phbewegung , Leipzig 1858); J o s e p h  
(H ydragr. bichlor. corr. quid in  resp. cordisgue act. eff. Gryph. 1858, str. 27) 
i wielu innych, k tórzy znaleźli, że przy sztucznem zatrzym aniu perspirationis 
cutaneae insensibilis e t se  n s i b i l i s  u k r ó l i k a  zniża się ciepłota z 38° do
24-5° C.

Z drugiej strony równie błędne je s t tw ierdzenie p. Dra. S., że psy nie pod
legają gośćcowi, a zdanie wręcz przeciw ne, t. j. że zw ierzęta te chorują na 
gościec, poprzeć mogę zarówno ustępam i z podręczników patologii i terap ii 
zw ierząt domowych, jako też doświadczeniem z własnej p rak tyk i w eterynarskiej, 
k tóraby mi dała sposobność w razie żądania dwa okazy przedstawić.

Nareszcie na dow ód, że mylnie p. Dr. S. podał, jakoby psy, koty i króliki 
nie podlegały chorobom przeziębnym , nie pozostaje mi nic innego, ja k  tylko 
odwołać się nieomal do każdej kartk i terapii R o l i  a i dziełka F r. K o h n h a u -  
s e r a ,  „D ie KranJcheiten des HundeS. W ien 18 7 4 “ , które dostatecznie p rze
konyw ają, że praw ie każda choroba tych zw ierząt może powstać z przeziębienia, 
a nawet i nosacizna, o k tórej R o l i  pisze: „Eine hdufige Veranlassung m m  
Ausbruche der Kranlcheit, namentlich bei nerzartelten Ilunden, mogen ErJcdl- 
tungen geben . . .“ (Therapie der Hausthiere , II Band, 1867, str. 131).



M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Przegląd toksykologiczny.

1. Otrucie gałką muszkatołową.

Dr. Th. N. M a t t h e w s  opisuje przypadek, w którym  dziewczynka 9cio- 
letn ia wątło zbudowana popadła nagle w silną śpiączkę po zjedzeniu połowy 
wałki muszkatołowej. Leczenie polegało na zadaniu czarnej kawy i olejku 
terpentynowego. N azajutrz śpiączka już była m niejsza, ale chora nie mogła 
widzieć i doznaw ała silnego zaparcia stolca; wyzdrowiała zupełnie dopiero 
g kilka dni. (Philad. med. and. surg. Reporter XXXVI. 6. pg. 141. Febr. 
1877. —  Schm. Jahrb., t. 174, str. 236).

2. F o s s. Otrucie korzeniem gałuchy (Oenanthe crocata).

Kilkoro dzieci zjadło surowe korzenie rośliny te j, bardzo podobnej do 
selerów i pasternaku; wszystkie zachorowały, a tro je  um arło wśród n a s tę 
pujących przypadów: W kw adrans po zjedzeniu trucizny dzieci straciły  przy
tom ność; potem dostały drgaw ek, w krótkich przestankach powracających; 
źrenice były nadzwyczaj rozszerzone i nieczułe na światło i w ogóle odruchy 
nie następowały, chociaż nie było porażenia. Wymiotów nie można było 
wzbudzić, za to w racający do zdrowia sami womitowali. Tętno z początku 
było bardzo przyśpieszone, potem całkiem  znikło. Z protokółu otw arcia zwłok 
jednego ze zm arłych najważniejsze były te  szczegóły: szybki rozkład  zwłok, 
praw a połowa serca próżna, lewa wypełniona skrzepam i krwi; p łuca , mózg 
i opony tegoż bardzo przekrwione, ( l l ie  Practitioner C. S. 248. — Cbl. f. 
d. med. W iss. 1877. Nr. 4).

3. F r a n k  (z Kiinzelsau). Przypadek otrucia zagadkowy.

D ziesięcioletnia włościanka nędznej budowy, córka m atki zm arłej na 
.gruźlicę, wieczorem dnia 27 Lipca czuła się niezdrow ą, ale w nocy m iała 
leszcze spać spokojnie; nazajutrz z ran a  przew racała*się w łóżku bezprzy- 
tom nie , stękając; a wezwany lekarz zasta ł j ą  po południu w łóżku całkiem  n ie
przytom ną i bez ustanku szybko w kółko się k ręcącą; gdy ją  chciano w tym 
ruchu zatrzym ać, usiłow ała wymknąć s ię , piszcząc. Oczy m iała jużto  wy
trzeszczone, jużto  częściej przym knięte, a obie źrenice tak  rozszerzone, że 
tęczówek wcale nie było widać. Tw arz, k tóra  była wolna od drgaw ek, ja- 
koteż piersi i miękki brzuch, miały barwę szkarła tną  i były gorące; prócz 
tego uderzający nienaturalny suchy połysk mocno czerwonych warg i błony 
śluzowej ust. U derzenie serca i oddech były przyśpieszone, ręce ciągle k u r
czowo wykrzywione. Zadany z trudnością środek wymiotny ( cupr. sulfur.) 
spraw ił wyrzucenie małej ilości ciała gęstawego czarno-zielonego, a zasto
sowane dalej zwykłe w tak ich  razach środki okazały się bezskutecznem i, 
ta k , że chora nazajutrz z ran a  um arła. Rozbiór zwłok wykonany w 32 
godziny po śmierci okazał, co następuje: Plamy pośm iertne sine bardzo 
znaczne i rozległe. Język silnie zaciśnięty między zębami. Zwężenie t ę 
czówki nieco mniejsze. Przewód traw ienia podwiązano i wydobyto, poczem



się okazała błona śluzowa żo łądka pokryta nielicznem i wybroczynami. Jelito  
cienkie w dolnej trzeciej części prześwieca zielono na długości dwóch łokci 
i w tejże przestrzeni napełnione je s t m asam i roślinnemi gęstaw em i, całkiem  
podobnemi do czarniawego szpinaku, k tóre  wydobyte, wypełniły wielki talerz. 
Jak  daleko sięgała ta  m asa, błona śluzowa je lita  cienkiego była przekrwiona. 
W sercu kilka tęgich skrzepów krw aw ych, zresztą krew ciemuo-wiśniowa 
płynna. W ątroba wypełniona krwią płynną ciemną. Tu jeszcze się nad
m ienia, że w domu tym już od kilku tygodni nie gotowano ani szpinaku, 
ani boćwiny.

Autor, zastanaw iając się nad tym przypadkiem , domyśla się bardzo 
słusznie otrucia jak ąś  is to tą  ro ślinną , za czem w samej rzeczy przem awiają 
objawy za życia dostrzegane, jako  też wypełnienie kaw ałka dwułokciowego 
je lita  cienkiego m asam i widocznie roślinnem i, k tóre cały ta lerz  wielki na
pełniły, a  to z uw agi, że szpinak, boćwina i t. d. od kilku tygodni nie były 
w domu gotowane. Pom iędzy różnemi możliwemi isto tam i roślinnemi na j
więcej prawdopodobieństwa przem awiało tu  za atropinem  albo daturynem , 
a  naw et w szczególności za tym ostatn im : ponieważ właśnie w otruciach 
bieluniem dziędzierzawą (D atura  Stram onium ), często występują wysypki 
czerwone. (W u r tt . Corresp. B I. — D. M . Woch. 10, 1877.)

4. Otrucie kwasem pruskim.

a.) D r. A. H. N e w t h  opisał przypadek otrucia śm iertelnego siankiem 
potasu. Z rozbioru zwłok uskutecznionego w 48 godzin po śmierci zasługują 
na uwagę następujące szczegóły: silna woń charakterystyczna większej części 
trzew ; płuca wielkie, purpurowo zabarw ione, przekrwione; w żołądku około 
180 grm. płynu alkalicznie oddziaływającego, woni gorzkich migdałów; 
w bliskości odźwiernika dwie plamy purpurowe rozm iękłe wielkości małej 
m onety zdawkowej. (M ed. Times and Gaz. March. 31. pg. 335. —  Selim.
Jahrb., t. 174, str. 238).

b .) Dr. L. V o l z  w Ulmie doniósł o przypadku otrucia kwasem p ru 
skim , który zasługuje na uw agę głównie z powodu sposobu, ja k  trucizna do 
ustro ju  się dosta ła : albowiem sam obójca zażył najprzód rozczyn sinku żół
tego potasu , a potem  popił wodą królew ską (t. j. kw. saletrowo-sołnym), 
a z wzajemnego rozk ładu , ja k  wiadomo, powstać m usiał kwas pruski; jestto  
trzeci dopiero opisany przypadek tego rodzaju. W zwłokach Znaleziono 
zmiany, k tóre po części można było przypisać działaniu kw. saletrowo-solnego 
(plamy c iem no-brunatne, tw arde na w argach i blisko u s t, zabarwienie cie- 
m no-czarno-szaraw e większej części błony śluzowej żołądka, treść tegoż 
brudno-brunatna, krew w żyłach tegoż sk rzep ła , m azista , czarna i t. d .); 
po części zaś widoczne były skutki kw. pruskiego, jak o to : barw a jasno- 
czerwona żo łądka w okolicy dna tegoż; takież zabarw ienie plam iste po
czątku dwunastnicy, b łona śluzowa krtan i i tchawicy jasno-czerw ona, roz
pulchniona i t. d. (Y jschr. f .  ger. med., N. F., XXVI, 1. p. 57. 1877.)

c .) Dr. J  ii d d e 1. O otruciu Jcwasem pruskim  lub nitrobenzolem pod
względem badań sądowych. W ypadki, do których przyszedł zawcześnie zmarły 
autor, są następu jące:

1) Oba te  rodzaje o trucia  odznaczają się nagłością przebiegu i szyb- 
kiem zakończeniem. W  obu razach działanie trucizny bardzo je s t podo- 
bnem : występuje odurzenie bądź lekkie, bądź do śpiączki spotęgow ane, 
zboczenia w krążeniu  krwi i w oddychaniu, kurcze, a zwłaszcza tężcowe, 
rozszerzenie źrenicy, z k tórychto przypadów m ożna wnosić o działaniu 
trucizny na ośrodki nerwowe.
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2) Jedyną swoistą przypadłością je s t właściwa woń w powietrzu wydy- 
chanem i w wydzielinach spostrzegana.

3) Cechującego ten  rodzaj zatrucia znam ienia niem a żadnego.
Jako względnie najstalsze znamiona a n a t o m i c z n e  tego otrucia wy

m ienia au to r: 1) przy otruciu kwasem pruskim  zabarwienie wybitnie ciekłej 
krwi wiszniowo-czerwone, a przy otruciu nitrobenzolem  brunatne; 2) swoistą 
woń, k tó ra  w otruciu nitrobenzolem  je s t trw alszą, zwłaszcza w jam ie brzu
sznej; 3) przekrwienie przeważnie żylne w skutek nieprawidłowego roz
działu krw i; w szeregu znowu otruć kwasem pruskim  znajdowano niedokre- 
wnicę; 4) w żadnym narządzie nie pokazują się zmiany w u tkan iu , chyba 
tylko na błonie śluzowej żołądka.

W ykazać truciznę n a jła tw ie j, ile że mamy bardzo czułe w chemii od
czynniki na kw. pruski w prost, a na nitrobenzol po sprowadzeniu go do 
stanu anilinu. Z drugiej zaś strony u trudnia  poszukiwania niezwykła lotność 
i przeobrażliwość tych ciał na istoty jeszcze nie dość dokładnie znane. 
B adanie chemiczne samo w sobie chyba wyjątkowo za dowód starczyć może, 
lecz wszystkie cechy otrucia razem  zebrane mogą być dostateczne do wy
prowadzenia niezbitych wniosków. Jeżeli niedostaje wiadomości o zjawiskach 
za życia, a wypadek oględzin pośm iertnych je s t  ujem nym , tak  w tych ro 
dzajach o trucia , ja k  i w innych sprowadzonych truciznam i organicznem i, 
dowód staje się zarówno niepodobnym. (Deut. med. W chschft. 1877. Nr. 15).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DROBIAZG I SĄDO W O  - L E K A R SK IE .

P. S. C o n n e r  w Cincinati. Strzał pistoletowy w serce, w yzdrowienie, 
śmierć dopiero po trzech latach i dwóch miesiącach U chłopca 15to-letniego 
weszła kula po nad 6tem żebrem na cal ku tyłowi po za prawą liniją. boczną 
piersi. Krwotok nastąpił zaraz bardzo wielki, który nazajutrz już ustał, wy
wiązało się ciężkie zapalenie płuc i opłucny, a 5 d. po zranieniu zaburzenie zapalne 
rozciągnęło się również na osierdzie i śródsierdzie. 20 dnia przypady zapalne już 
zelżały, tak , że 30go mógł się raniony przechadzać. Wyzdrowiny postępowały odtąd 
statecznie, wszelako można było wyśledzić wady zastawkowe, z niedokrewnością 
i osłabieniem mięśniowem, przez co tylko lekką robotą zajmować się mógł chory. 
Po 2 latach osłabienie się zaczęło wzmagać, powstał kaszel, a chory umarł 
w 38 miesięcy po zranieniu. Przy oględzinach pośmiertnych okazało się: serce 
zajmowało znaczną przestrzeń, worek sercowy zrostami całkiem byl zniesiony, roz
miar większy serca 12 cali, ciężar serca 735 grm. (21 */2 uncyj). Po stronie 
prawej, stare nie bardzo silne zrosty pluc. W jamach opłucnowych znajdowało 
się około 150 grm. surowicy, w jamie brzusznej 1 litr. Zraz górny i średni 
płuca prawego zdrowy, dolny całkowicie zwątrobiały. W miąższu płuc tkwił pół- 
calowy odłam kości nieotorbiony, nie było atoli blizny od postrzału. Na prze
dniej powierzchni prawej komórki, na cal w prawą stronę od przegrody i tyleż 
od przegrody komórkowo-przedsionkowej , cała grubość ściany stwardniała, a z wierz
chu ślad blizny nie bardzo wyraźny. Po otworzeniu komórek ukazał się przewód 
długości ‘/4 cala, całkiem zabliźniony, a ograniczony śródbłonkiem, od środka

y  The Cboic X. 22. 1870. — Selm, Jahrb. 1877. Nr, 8.
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płatka lewego tylnego zastaw ki tętnicy płucnej , aż do przedniego p łatka zastawki 
tętnicy głównej. N a ściance komórkowej tejże zastaw ki, przy samym je j w ierz
chołku okrągława wyrosi, a tylny płatek rozdarty. Dalej otwór o brzegach podar
tych , łączący komórkę z przedsionkiem  praw ym , niedaleko pierścienia włóknistego, 
przy  ujściu żyły głównej górnej. Naprzeciwko tego miejsca, na tylnej ścianie 
wyraźna blizna gw iazdkow ata, zgrubiała. U korzenia dolnego zrazu prawego 
p łuca, blizko rozdwojenia głównego oskrzela tego zrazu , znalazła się kula cał
kiem otorbiona s/8 cala długości, a 1/i cala średnicy m ająca; ksz tałt je j był 
stożkowaty. W edług zdania au tora , kula przeszła po ścianie przedniej p ie r
siowej, odbiła się od mostku i poszła dalej w kierunku niemal prostopadłym 
do poprzedniej drogi swojej. Że taki bieg postrzału je s t możliwym, dowiodło 
doświadczenie za pomocą druta. W lot i wylot rany sercowej musiały się zagoić 
wnet po zranieniu, a następowe zapalenie osierdzia zrostam i swojemi wzmocniło 
bliznę. Potworzenie się licznych wyrośli wewnątrz jam  sercowych kładzie autor 
na karb  zapalenia śródsierdzia, a znaczny p rzerost serca wyrównał nakoniec 
osłabienie mięśnia sercowego, wynikłe w skutek przedziuraw ienia obu komórek.

W yzdrowienia po zranieniach serca postrzałowych są znane. G. F i s c h e r  
w monografii swojej przytacza 7 takich przypadków. W szelako przypadek Dr. 
C. je s t jedynym , gdzie pomimo przedziuraw ienia kilku jam  sercowych śmierć nie 
nastąpiła. P rep ara t był jeszcze badany przez Akademiję lekarską w Cincinnati, 
a ta  po tw ierdziła , że kula przeszła przez 3 jam ki sercowe.

WIADOMOŚCI OSOBOWE. Mianowani pełniącymi obowiązki nadetatowego akuSzera 
m. Warszawy; lekarze R o s e n t h a l ,  L a n d a u  i N o w a k o w s k i .

Dr.  H e l l e r  mianowany dyrektorem szpitala w Bernie (na Morawie).
Dr. Ed. W a h l ,  Radzca stanu, Prof. med. publ. w uniwersytecie dorpackim, został 

mianowany rzeczywistym Radzcą stanu za zasługi oddane w szpitalach dla rannych w ciągu 
wojny turecko rosyjskićj.

N ekro log ija . W Paryżu zmarł znany psychijatryk Dr. P. B e r t h i e r .

KONKURS. Na posadę sekundaryjusza przy szpitalu w Samborze z wynagrodzeniem 
rocznem 200 złr. w. a. rozpisanym został konkurs po koniec marca r. b.
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